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Wychować pracowników naszych Zakładów 
na śrniadomgch, sumienngch gospodarzg kraju 

D dyskusja na wyborczej Konferencji 
Zakładowej PZPR przy Zakładach 

Metalqwych, w której zabierało głos 
21 towarzyszy, w świetle ostrej krytyki i 
samokrytyki wykazała, że wzrost wydajno
ści pracy był hamowany przez opóźnianie 
wprowadzenia nowoczesnej techniki i jej 
opanowania, przez brak należytej organi
zacji pracy oraz niedostateczne upow.szech
nianie przodujących metod pracy. 

W walce o szybkie wprowadzenie no
wej techniki, o jej jak najlepsze opanowa
nie, odpowiedzialne zadanie przypada in
żynierom i technikom naszych Zakładów 
W Polsce Ludowej technicy i inżynierowie 
mają możliwości realizowania najśmiel
!zych, najbardziej porywających zamie
rzeń. 

CZYNNIKIEM DECYDUJĄCYM 

JEST OFIARiNOSC I ZAPAŁ 

O d ofiarności i zapału inżynierów i 
techników, od ich wiedzy i energii 
w poważnym stopniu zależy dalszy 

rozwój gospodarki narodowej oraz wyko
nanie zadań postawionych przez IX Ple
num KC PZPR. A jak to zagadnienie wy
gląda w Zakładach Metalowych? 

Jak wykazała dyskusja, w pracy nasze
go personelu inżynieryjno - technicznego 
pokutuje rutyniarstwo. Praca inźynierów 
i techników ogranicza się jedynie do ko
piowania rysunków. Zagadnieniem organi
zacji pracy biura technicznego nikt z dy
rekcji ani Komitetu Zakładowego nie in
teresował się. Zła organizacja pracy pro
wadziła do marnowania papieru przez nie
potrzebne kopiowanie rysunków. W wielu 
wypadkach prace rozpoczęte nie były wy
kańczane, a inżynierowie i technicy wyko
nywali jedynie prace zlecone. 

Podobnie przedstawia się praca w biu
rze usprawnień, gdzie kierownictwo nie 
pilnuje ich wykończenia. Niejednokrotnie 
bywają wypadki, jak to miało miejsce 
z żeliwem modyfikowanym, że przeprowa
dzone próby zastosowania usprawnień 
zdają egzamin. Jednak niewłaściwy stosu
nek średniego dozoru technicznego na po
szczególnych wydziałach do wprowadzania 
nowej techniki paraliżuje dalsze stosowa
nie usprawnienia i jego systematyczne 
udoskonalanie. 

Przyczyną takiego stosunku do nowej 
techniki jest to, że nasi inżynierowie i tech
nicy nie wykorzystują możliwości zakła
dowych. Biblioteka techniczna, posiadają
ca 2610 tomów książek wyłącznie technicz
nych z różnej dziedziny, nie jest wykorzy
stywana. Nasi inżynierowie i technicy nie 
zadają sobie trudu, by zdobyte wiadomości 
stale i systematycznie pogłębiaĆ", czerpiąc 
je z różnego rodzaju książek technicznych 
w bibliotece technicznej i Klubu TiR. 
Przyczyną takiej sytuacji jest to, że kie
rownictwo organizacji SIMP, jak i NOT 
tymi zagadnieniami nie żyją. Praca tych 
organizacji ograniaza się jedynie do wcia
gania nowych członków, zbierania składek 
oraz do przeprowadzania nie zawsze do
brze zorganizowanych odczytów. 

Dalszym hamulcem w opanowaniu no
wej techniki jest konserwatyzm personelu 

inżynieryjno - technicznego oraz średniego 
dozoru. Wypadki na Z-4 dowodzą, że śred
ni dozór techniczny lansuje niekiedy myl
ne poglądy, jakoby na podstawie techno
logii radzieckiej nie dało się produkować 
na naszym etapie techniki. U wielu pra
cowników utarło się powiedzenie - "po co 
nam pracować nowymi metodami, jeśli 
starymi pracuje się dobrze". 

Sytuacja taka, niezdrowa i zgnuśniała 
atmosfera wynika z tego, że kierownictwo 
wydziału, średni dozór techniczny swoje 
osobiste zdanie i stosunek do produkcji 
przenosi ponad politykę partii, ponad po
lityczne kierownictwo Komitetu Zakłado
wego. Kierownictwo wydziału, personel 
inżynieryjno - techniczny, średni dozór ze 
względu na "dobre i głębokie" znajomości, 
dyskutuje między sobą lecz uważa, że za
gadnieniem polityki winien zajmować się 
kto inny - sekretarze organizacji partyj
nych. 

Dotychczasowe doświadczenie wykazu
ją, że załoga Zakładów Metalowych jest 
dobra, gotowa do wszelkich poświęceń, 
lecz nie dotrzymuje jej kroku kierowni
ctwo. Wielu kierowników wydziałów, inży
nierów i techników oraz brygadzistów, 
mistrzów zapomina, że są członkami par
tii, na których ciąży obowiązek pracy ma
sowo - politycznej. Wielu kierowników 
wydziałów naszego zakładu nie widzi ko
nieczności stworzenia takich warunków 
i atmosfery, aby każdy pracownik cauł po
trzebę szkolenia ideologicznego oraz orga
nizacji pracy w kolektywie. 

Inżynierowie i technicy Zakładów Me
talowych uwazaJą, że jeśli sekretarze 
organizacji partyjnych nie znają zagadnien 
technicznych, to po co się z nimi kontakto
wać, porozumiewać - kiedy z tego i tak 
nic nie wyjdzie. Sekretarze organizacJi 
partyjnych dosyć tchórzliwie unikają za
sadniczych rozmów z inteligencją techni
czną. Wynik takiej pracy jest przewidzia
ny - organizowane brygady roboczo-inży
nieryjne nie zdają właściwego egzaminu, 
plany są nie wykonywane, nie wzrasta 
wydajność pracy. 

'HĘCEJ ZAINTERESOWANIA 

DLA SZKOLENIA ZAWODOWEGO 

P o to, aby lepiej wykorzystywać nowe 
mechanizmy, lepiej opanować nową 
technikę, niezbędne jest szerokie i 

wszechstronne szkolenie kadr, podnoszenie 
kwalifikacji załogi. Mamy w Polsce Ludo
wej wielu zdolnych, wysoko kwalifikowa
nych robotników, którzy uzyskują piękne 
rezultaty w walce o lepsze opanowanie 
i wykorzystanie nowej techniki. Jednakże 
upowszechnianie ich osiągnięć, jak również 
osiągnięć przodujących radzieckich stacha
nowców, jest daleko niedostateczne. 

Dyskusja wykazała, że dotychczas w 
czynie przedzjazdowym słabo rozwija się 
u nas socjalistyczne współzawodnictwo 
pracy. Na Z-l, Z-4 i innych wydziałach 

oprócz metody Zandarowej, Korabielniko
wej i Saja (w niewielkim stopniu), nie sto
suje się żadnych innych. Kierownictwo 
wydziału 41 i 42 twierdzi, że takich metod 
pracy jak włókniarza łódzkiego tow. Mo-

rawskiego, inż. Igielskiego ze Stoczni Gdań 
skiej i innych nie da się zastosować. Za
pewne, że za jednym razem tego się nie 
uczyni. Chodzi więc o to, i winno to leżeć 
w interesie kierownictwa wydziałów, orga
nizacji związkowych, aby przez planowe 
wprowadzanie przodujących metod, po
przez zapewnienie odpowiednich warun
ków technicznych i organizacyjnych, po
przez organizowanie szkół przodownictwa 
pracy dokonać zdecydowanego przełomu. 

Aby tego dokonać, trzeba bardZiej żywo 
niż dotychczas interesować się szkolni
ctwem zawodowym. Produkcję naszych 
Zakładów obniża duża ilość braków, która 
wypływa z nieprzestrzegania przez kie
rownictwo, brygadzistów i mistrzów dyscy
pliny technologicznej. Sredni dozór tech
niczny na wydziałach 41 i 42 oraz innych 
uważa, że przestrzeganie dyscypliny tech
nologicznej należy wyłącznie do DK'1' 
Brak troski o pracę wykonywaną zgodnie 
z wymaganiami rysunków technicznych 
oraz niezachowywanie wszystkich warun
ków półfabrykatów, na dalszych opera
cjach powoduje dużą ilość braków. Kie
rownictwo DKT nie docenia szkolenia za
łogi, co w konsekwencji prowadzi do pod
rywania autorytetu DKT, ponieważ pra
cownicy nie znają dokładnie poszczegól
nych operacji asortymentów. 

Mistrzowie i brygadziści prowadząc 

szkolenie zawodowe nie doceniają jego 
znaczenia w nowych warunkach. Zapomi
nają, że w nowej sytuacji trzeba pracować 
po nowemu, że człowiek wyrasta w walce, 
pokonując trudności. Są częste wypadki, 
jak to ma miejsce na wydziale 61, że mi
strzowie i brygadziści nie dbają, aby uczeń 
miał zapewnioną pracę, by nie czekał na 
nią, nie szukał jej. Organizacje partyjne 
nie kontrolują nauczania, nie wnikają kto 
jest nauczycielem i wychowaWCą nowych 
kadr naszej młodzieży. 

Przed dwoma laty została otwarta Wie
czorowa Szkoła Inżynieryjna. lecz nikt się 
nią dostatecznie nie interesował. Zadaniem 
kierownictwa W.S.I. jest wychowywanie 
nowej, twórczej inteligencji pracującej, 
wychowywanie nowych techników i inźY
nierów dla Zakładów Metalowych, Mecha
niki Precyzyjnej i Zakładu W. Na inaugu
racyjnym otwarciu roku akademickiego 
oprócz tow. ZENONA BOROWIKA nikt Lo 

Dyrekcji jak i Komitetu Zakładowego wy
mienionych Zakładów nie przybył. "Taki 
stosunek do WSI - stwierdził w dyskusji 
dziekan inżynier tow. SCHNEIDER - jest 
wynikiem tego, że młodzi technicy i inży
nierowie nie pracują przy warsztacie pra
cy, lecz sa zatrudniani jako dyspozytorzy. 
Dyrekcja Zakładów zapomina, że człowiek 
wyrasta przy warsztacie, w bezpośredniej 
walce pokonuj ac wszelkie trudności". 

Brak kontroli przez instancje partyjne, 
sposobów i metod n::luczania na WSI po
woduje takie wypadki, że przy ostatecz
nych egzaminach i pracach dyplomowych 
wielu wykładowców promuje ab~olwenta 
WSI tylko dlatego, że jest on ZMP-owcem, 
nie zwracajac uwagi na przyswojenie i 
opanowanie zdobytej wiedzy, na jego przy
datność w produkcji. 

(Dokończenie na str. 4) 

http://sbc.wbp.kielce.pl
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W Czynie PrzeDzjazdowym 
W dniu 20 listopada w Hali 

MJrowskiej w Warszawie, na 
w ielkim zgromadzeniu przed

stawicieli zakładów produk
cyjnych padło wezwanie mas 
pracujących całego kraju do 
podejmowania zobowiązań dla 
uczczemaII Zjazdu P olskiej 
Zjednoczonej Partii h obotni
czej. Wezwanie to nie pozo
stało bez echa. Szeroką falą 
popłynęły zobowiązania, któ
re dadzą państwu dodatkowe, 
wielomilionowe dochody. 

Nasz zakład nie pozostał w 
tyle za innymi. I my, pracow
nicy Działu Głównego Tech
nologa, staraliśmy się dać 
swój wkład, podejmując sze
reg wartościowych zobowią

zań. 
A oto garść danych: zobo

wiązani.a podjęli wszyscy> 
bez wyjątku pracownicy na
szego Działu, na ogólną sumę 
30.000 zł. Charakter podejmo
wanych zobowiązań ,był róż

norodny: część pracowników 
zobowiązała się opracować 
nowe projekty produkcji ar
tykułów codziennego użytku, 
częsc szybciej wykonać 
dokumentację, szybciej za
kończyć badania i próby. 

Wszystkie podjęte zobowią
zania cechuje głęboka świa
domość ich celu, cechuje peł
ne zrozumienie słów tow. 
Bieruta: "szybsze podniesie
nie stopy życiowej trzeba 
wypracować i wywalczyć". 
Zrozumienię celu podjętych 

zobowiązań oraz kierowniczej 
roli Partii w pracy nad pod
niesieniem stopy życiowej 
mas pracujących przebija z 
wypowiedzi pracowników. -
Oto co na ten temat mówi 
ob. Alina Bańkowsk.(l: 

"My, kobiety popierając 
czynem słuszną politykę Par
tii i Rządu, pragniemy na 
równi z wszystkimi dać wkład 
w podniesienie stopy życil>
wej mas pracujących i podej
mujemy zobowiązanie w celu 
uczczenia II Zjazdu PZPR". 

Ob. Skowron podkreśla , że 
oprócz podniesienia stopy ży
ciowej, zobowiązania nasze 
mają na celu umocnienie na
szej pozycji w świecie. 

- Analizując referat tow. 
Bieruta i tezy przedzjazdowe 
pragnęlibyśmy dać swój wkład 
przed zjazdem, gdyż wykona
nie wY"tITcznych zawartych 
w tezach przyniesie wiele ko
rzyscI wszystkim ludziom 
pracy. Orientując się w poli
tyce międzynarodowej wiemy, 
że zobowiązania nasze umoc
nią naszą pozycję w świecie. 
Wypowiedż ob. Jerzego Mier
nika na temat podjętych zo
bowiązań charakteryzuje zro
zumienie potrzeby obniżenia 
kosztów własnych, osiągnię
tego dzięki walce o jak naj
szybsze wykonanie zadań pro
dukcyjnych. 
Powyższe wypowiedzi za

równo jak podejmowane zo
bowiązania są najlepszym 
świadectwem, że pracownicy 
Działu TT, świadomi zadań 
leżących przed naszym społe
czeństwem, dążą do utrwale
nia i pogłębienia zdobyczy 
mas ludowych. 

R. KUROWSKI 
Gł6wny Technolog ZM. 
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Uchwałg W ojemódzkiej Konferencji 
InżynieróUJ i TechnikóUJ 

Tłumnie przybyli przedstawi
ciele inteligencji technicznej na 
Wojewódzką Konferencję Inży

nierów i Techników, zwolaną 
przez Naczelną Organizację 
Techniczną w dniu 12 br. w 
Kielcach. Ponad 350 osób liczą
cy zespół delegatów z wszyst
kich branżowych stowarzyszeń 
naukowo - technicznych prowa
dzi} kilkugodzinne obrady w 
Sali Wojewódzkiej Orkiestry 
Symfonicznej . 

Ze Skarżyska przybyła dosyć 
liczna grupa, licząca przeszło 
100 inżynierów i technik6w. Te
matem obrad były uchwały IX 
Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR i jego tezy dotyczące pra 
cy inteligencji technicznej. 
W skład prezydium weszli m . 
in. sekretarz KW PZPR, tow. 
Bartczak, sekretarz Komitetu 
Miejskiego Partii, zastępca prze 
wodniczącego OW(NOT Kielce, 
przewodniczący Kola NOT w 
Skarżysku, aktywiści Stowarzy
szenia, i racjonalizatorzy, dy
rektor KZWM, inż. Sokół i inż. 
K. Zyro ze Skarżyska. 

Z kroniki "kolesowców 

Inż. Sokół wygłosił obszerny 
referat na temat tez na II Zjazd 
Partii oraz zadań inteligencji 
technicznej w najbliższych la
tach. Dyskusja, w której wzięło 
udział 18 osób, wykazała dosko
nałe wyniki pracy zespołu inż.
technicznego KZWM oraz ;ze
społów w zakładach i instytu
cjach reprezentowanych na kon 
ferencji stowarzyszeń: komuni
kacji, przemysłu rolnego i spo
żywczego oraz wodno - melio
racyjnego. 

Nie dość obszernie omówiono 
na konferencji sprawy stosowa
nia radzieckich metod pracy 
Korabielnikowej, Zandarowej , 
brygad. robotniczo - inżynieryj
nych, a już zupełnie nie mówio
no o metodzie inż. Kowalowa, 
tow. Kolesowa, tow. Saja, tech
nologa Iwanowa. W przemilcze
niu tych spraw uwidoczniła się 

nie tylko bierność inteligencji 
technicznej, lecz niedocenianie 
przez administrację niektórych 
zakładów przemysłowych waż

ności i celowości tych metod. 

O nożu Z. Nowickiego 
Instytutu stwierdza, że nóż ob 
Nowickiego pozwała na tocze
nie dużymi posuwami, _ przy 
użyciu kopiału, przedmiotów 
posiadających powierzchnie stoż 
kowe o różnej zbieżności. 

Sekretarz Oddziału SIMP 
w Skarżysku 

I Kqcik racjonalizatora 

W przemówieniach tow. Bart
czaka i sekretarza Komitetu 
Miejskiego przewodniczącego o
bradom i podsumowującego dy
skusję, przedstawione zostały 

zagadnienia współpracy inżynie
rów i robotników na polu po
stępu technicznego i popierania 
myśli .twórczej, wpływającej na 
rozwój wytwórczości. -Wyrażono 
życzenia, a:by pion inżynieryjno
techniczny wziął c:zynny udział 
w szerszym opracowaniu produk 
cji na potrzeby klasy robotni
czej i pracującego chłopstwa, 

oraz w ulepszaniu metod pracy 
w rolnictwie. 

Obrady zakończyły się podję
ciem uchwały: inżynierowie i 
technicy korzystać będą szerzej 
ze zdobyczy przodującej w świe 
cie nauki i techniki radzieckiej; 
stale zdobywać będą nowe kon
cepcje i pomysły techniczne w 
celu ich stosowania i rozpo
wszechniania w przemyśle pol
skim oraz w rolnictwie; posta
nowiono rozszerzać i pogłębiać 

współpracę inżynierów i techni
ków z robotnikami i wykazy
wać większą aktywność w 
pracach organizacji naukowo
technicznych i w Klubach Tech 
niki-racjonalizacji; nie zapom
niano również w uchwale o roz
wijaniu i doskonaleniu doszka
lania zawodowego członków za
łóg fabrycznych. 

WŁ. ZIOŁO 

SIMP 

Po przeprowadzeniu w Insty
tucie Obrabiarek i Obróbki 
Skrawaniem w dniu 24.10. br. 
prób skr.awania nożem ob. 
Z. Nowickiego, dyrektor Insty
tutu prof. dr inż. W. Biern.aw
ski nadesłał do Oddziału SIMP 
w Skarżysku wiadomość o prze
prowadzonych próbach i opinię 
przy liście L. dz. DP 13/6617/53 
z dnia 25.11. br., w którym pl>
d aje, że nóż wykonany przez 
ob. Z. Nowickiego do pracy na 
szerokich posuwach według me
tody W. Kolesowa pozwala na 
toczenie, przy użyciu kopiału, 

przedmiotów posiadających po
wierzchnie stożkowe o różnym 
kącie zbieżności. Krawędż skra
wająca tego noże ukształtowa
na jest w ten spOSÓb, że każda 

powierzchnia stożkowa przed
miotu toczona jest inną częścią 
krawędzi skrawającej, a miano
wicie tą, która jest równoległa 
do tworzącej pobocznicy stożka. 

Noże Kolesowa • 
wymagalą 

Warunkiem poprawnej pracy 
noża jest jego staranne idokład 
ne ostrzeżenie, zwłaszcza jeżeli 

chodzi o kąt odchylenia krawę
dzi skrawającej. Nóż ten nada
je się do toczenia przedmiotów 
o tym samym kształcie; w przy

padku obróbki przedmiotu o 
innej zbieżności powierzchni 
s tożkowywch, ukształtowan ie 
krawędzi skrawającej musi być 
odpowiednio inne. Dokonane 
tym nożem próby w Instytucie 
dowiodły, że nóż skrawa Posu
wem 3 mm/obr., dając zadowa
łająco gładkie powierzchnie 
(tak stożkowe jak i cylindry
czne). N. zakończenie opinia 

Inżynier st. Matuszewski w 
numerach 328 i 329 poznańskiej 
gazetki "Na stalinowskiej war
cie" podał cenne wskazówki ) 
właściwym ostrzeniu noży Kole
sowa. Praktyka wykazała, - mó 
wi inż. Matuszewski - że przy 
szybkościowych metodach obrób 
ki skrawaniem dokładność o
strzenia i wykończenia ostna 
narzędzi ź węglików spiekanych 
pOSIada ogromne znaczenie. 
Gładkość ostrza przy narzę

dziach z nakładkami z węgli
ków spiekanych ma szczególne 
znaczenie, dlatego też wszelkie 
narzędzia z tymi nakładkami 
w inny być bezwzględnie po szli
fowaniu tarczami ściernymi jesz 
cze dogładzane tarczą diamento 
wą względnie węglikiem boru 
na tarczy stalowej. 

Szlifowanie noży najlepiej 
przeprowadzać na szlifierce trzy
tarczowej typu SAR oraz szli
fierce uniwersalnej typu OU-2. 
Szlifierki do tego celu winny po 
siadać wrzeciona bez nadmier
nych luzów, a wszystkie obraca
jące się części wraz z silnikiem 
prawidłowo wyważone dla uni
knięcia wibracji. 

Ze względu na to, że inoże K~ 
lesowa wymagają utrzymania 
żądanych kątów z dokładnością 
plus minus 1°, szlifierki muszą 
być zaopatrzone w odpowiednie 
podpórki względnie imadła do 
ustawienia narzędzi pod żądany 
mi kątami. Do ostrzenia trzonka 
noża iltoluje ilię ściernice korun 

dowe, natomiast do szlifowania 
płytek ze stopów spiekanych 
ściernice karborundowe, do wy
kańczania tarczę diamentową. 
W wypadku braku tarczy dia
mentowej operację wykańczania 
można z powodzeniem wykonać 
przez docieranie węglikiem boru 
na tarczy stalowej. Wielkość 
cierna i twardość tarczy podaje 
się w przytoczonej tablicy: 

Lp. Zabieg 
gat. 

________________ ~vw~orzywa 

1. Szlif. powierzchnia 
przyłożenia trzonka 
noża. 

2. Szlif. zgrubne po
wierzchni przyłoże
nia płytki. 

3. Szlif. łamacza 
wióru. 

4. Szlif. wykończ. 
wszystkie krawę
dzie robocze. 

5. Wykończ. tarczą 
diamentową. 

6. Wykończenie tarczą 
l\1a krawędzi skra
wającej. 

korunt 

SiC 

SiC 

SiC 

diament 

SiC 

Przy szlifowaniu naleźy uwa
żać, by nie nastąpiło przegrza
nie płytki z węglików spieka
nych, gdyż powduje to powsta
wanie pęknięć na powierzchni 
szlifowanej. Należy więc stoSI>
wać obfite chłodzenie i stały 
ruch posuwowy narzędzia wzglę 
dem tarczy. Nie moma chłodzić 

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Dla wykonania planu, w trosce o człowieka 

Szerzej zainteresować się dziedziną bezpieczeństwa i higieny pracy 
Ostatnia narada referentów 

BHP w Zakładach Metalowych 
wykazała wiele niedociągnięć i 
braków w tej dziedzinie pracy 
zwia,zkowej. 

Tow. Szymański w wygłoszo

nym referacie zwrócił uwagę na 
konieczność przestrzegania za
sad BHP w miejscu pracy i oto
czeniu. - Partia i Rząd - po
wiedział - stawia jako naczel
ne zadanie troskę o człowieka 
pracy; widoczna jest ona na 
każdym kroku i w kążdej 
uchwale. Polska Ludowa zmie
niła radykalnie warunki BHP 
w zakładach pracy i w dalszym 
ciągu dba o ich stałą poprawę. 

Biorąc pod uwagę ogólny stan 
bezpieczeństwa pracy w naszych 
Zakładach należy stwierdzić, że 
uległ poprawie; zmniejszył się 
wskaźnik wypadkowości o 37,1 
proc. w stosunku do I kwartału; 
jest to na razie drobne osiąg
nięcie, bo toleruje się jeszcze 
wiele błędów i niedbalstwa w 
tej dziedzinie. 

spraw BHP, jak to miało miej
sce na wydziale Z-4 nie przeja
wiał żadnej inicjatywy w zagad
nieniach bezpieczeństwa . Ob. Mi
siura, główny mechanik, cały 
ciężar pracy zwalił na barki 
personelu BHP; pracę w poje
dynkę zmuszony był prowadziĆ 
kierownik Z-4, ob. Czajkowski 
i ponosił za nią pełną odpowie
dzialność. 

Dotychczasowa zależność per
sonelu BHP od kierowników 
wydziałów powodowała często 
drastyczne objawy wzajemnego 
uchylania się od wykonania ro
boty i ponoszenia za nią odpo
wiedzialności. Wynika z tego 
nieodwołalny wniosek, aby w 
przyszłości kolektywnie rozwią
zywać wszystkie zadania, ko
rzystać z pomocy Partii i ZMP, 
rE'alizować wspólnie podejmo
wane uchwały. 

Towarzysze zabierający głos 
w dyskusji poruszali wiele waż
nych problemów związanych z 
pracą BHP. 

Lekarz przemysłOWY dr. Szulz 
mówił o braku na niektórych 
wydziałach ciepłej wody, i in
nych niedociągnięciach urzą
dzeń sanitarnych. 

Inni dyskutanci poruszali 
sprawę dotyczącą bezpośrednio 
stanowisk pracy i otoczenia, 
wskazywali na niedobory i bra
ki, których jednak nie przeana
lizowano, nie starano się zna
leźć drogi naprawy. Weźmy 
przykład opierając się na szko
leniu BHP, które objęło 685 
osób z pionu inżynieryjno-tech
nicznego, a ukończyło go za
led wie 250 osób. Dlaczego tak 
się stało? Towarzysz Januchta 
usiłował tłumaczyć, że zostało to 
spowodowane odbywającym się 
w tym czasie szkoleniem zawo
dowym, jednak nie tu tkwiła 
zasadnicza wina. 

Ob. Wieczorkiewicz wskazał, 
że zasadniczym błędem, który 
przyczynił się do zaniedbania 
szkolenia, było włączenie go w 
ramy szkolnictwa zawodowego; 
aby szkolenie kursowe po linii 
BHP dało właściwe wyniki, po
winno przejść w ręce komórki 
BHP i przez nią winno być fi
nansowane. 

Na każdym kroku napotyka 
się na mniejsze lub większe wy· 
kroczenia przeciw zasadom 
BHP; należy je zwalczać i sy
stematycznie likwidować. 

O nich właśnie mówili towa
rzysze w dyskusji, piętnując 
brak poczucia odpowiedzialno
ści za stan BHP wśród kierow
n:ctwa niektórych wydziałÓW, 
zwalającego całą robotę na bar
ki techników BHP. Mniejszość 
niestety stanowią tacy kierow
nicy, jak inż. Michał Zadura z 
wydz. 11, Stanisław Wrona z 
wydz. 41, którzy wykazali się 
pozytywną pracą po linii BHP, 
wnikając w warunki pracy ro
botnika. 

Usunąć przeszkody 
stojące przed produkcją uboczną 

Zdarzały się wypadki, źe kie
rownik nie doceniający wagi 

P rzy każdej produkcji w mnie~
szym czy większym za~adzie 
pozostają zawsze odpadki su
rowców i półfabrykatów. Do
tychczas były one oddawane na 
złom i odsyłane do wtórnego 

przetopienia, ponieważ nie na
dawały się do produkcji, tym 
samym tony odpadów nie by
ły racjonalnie wykorzystywane. 
Wytyczne IX Plenum PZPR 
wskazują na możliwości wyko
r7ystanie odpadów w zakresie 

"Mówi NOT" poszczególnych zakładów do 
produkcji ubocznej. 

łaściwego ostrzenia 
narzędzia w przerwach między do tarczy najlepiej wykonać za 
szlifowaniem. W wypadku szli- pomocą sprężyny. Tego rodzaju 
fowania na sucho (łamacz wió- docieraczki można wykonać we 
ra) należy przerywać szlifowa- własnym zakresie. Fazę na kra
nie w celu ostygania narzędzia. wędzi skrawającej pod kątem 
Docieranie przeprowadza się na 5° wykonuje się ręcznie przy po
docieraczce mechanic2lIlej, na mocy osełki karborundowej o 
tarczy stalowej o średnicy 250 ziarnie 320. 
mm, przy szybkOŚci obwodowej Należy zaznaczyć, że !przerabia 
około 100 m.mfmin. Węglik boru nie noży nonnalnych na noże 
o ziarnie 320 wymieszany z oli- Kolesowa nie daje dobrych wy-

Cbarakterystyh tarezy szlifierskieJ 
wielkość twar- rodzaj 
ziarna dość spoiwa 

24-36 

46-60 

100-150 

80-120 

220-320 

320 

Jot. 

Jot. 

Jot. 

Jot. 

P 

ceram. 

ceram. 

ceram. 

eerarn. 

alumin. 

ceram. 

Kształt 

NSAb 

NSAb 

NSAa 

NSPc 

NSAb 
NSAa 

NSEa 

Uwag i 

=8-100 

szlifierka trzytar
ezowa. SAR. 
= 50 
szlifierka trzytar
ezowa. SAR. 
szlifierka uniwer
salna. OU-2. 

szlifierka uniwer
salna. OU-2. 
szlifierka uniwer
salna. OU-2. 

ręcznie. 

-------------------------~~~--~~--~ "\Vą maszynową do konsystencji ników. Płytki z węglików spie-
tawotu wciera się w tarczę sta- kanych w nożach normalnych 
lową za pomocą szlifowanej ko- są wlutowane pod dość znacz-

nym kątem natarcia, a to zmu
stki żeliwnej. Kierunek obrotu sza do zeszlifowania przy prze-
tarczy ma być przeciwny nIZ róbce całej powierLChni płytki 
Przy szlifowaniu. Narzędziu do- pod właściwym kątem. Wpływa 
cieranemu nadaje się ruch po- to ujemnie na wytrzymałość 
suwisty w kierunku promienio- płytki ze względu na 2ffiIliejszQ 
Wym tarczy. Docisk nanę<Uia nie lej erubości. 

Tow. Stawicki, kierownik 
obróbki plastycznej z wydz. 61 
w rozmowie na temat produkcji 
ubocznej powiedział: 

"Przez produkowanie z odpa
dów artykułów do użytku co
dziennego wzbogacimy naszą 
gospodarkę narodową i stwo
rzymy większe rezerwy dla za
spokojenia potrzeb człowieka 
pracy, produkując, taniej, lepiej 
i oszczędniej. 

Realizując wytyczne naszej 
Partii podjęliśmy zdecydowaną 
walkę z wszelkimi przejawami 
marnotrawstwa i rozrzutności. 
Przystąpiliśmy już do wykony
wania artykułów według zapro
jektowanych i znajdUjących się 
obecnie na wystawie modeli. 
Już w niedługim czasie będzie 
można nabyć za przystępną ce
nę: sanki, polewaczki, śmiet
niczki, łopatki do węgla, młotki 
itp. Wszystkie te przedmioty 
będzie wykonywał nasz wydział. 

Jednak robotnicy naszego wy
działu wykonujący ten sprzęt 
mają pewne trudności; nie ma
jąc komisu, a tym samym pokry 
cia na przepracowane godziny, 
byli zmuszeni chwilowo wstrzy
mać produkcję. 

Sądzimy, że Dyrekcja w naj
bliższym czasie zajmie odpo
wiednie stanowisko w tej spra
wie i zainteresuje się pracowni
kami z obróbki plastyczne;. 

Sprawa produkcji ubocznej 
leży przecież w naszym intere
sie i nie nale~v iei z'lnipdbvwać. 

Marian Czarniecki 
korespondent. 

- Przed pracownikami BHP 
- mówił tow. Borowik - sta-
je zagadnienie przeprowadzeni. 
Śmiałej i rzeczowej krytyki nie
dociągnięć i braków. Z wypo
wiedzi dyskutantów wynikało, 
ŻE' o sprawie BHP mówi się jak 
o abstrakcyjnym pojęCiu, ale ni
gdy nie zaczyna się od swojej 
pracy, nie analiZUje się jej i nis 
poddaje samokrytyce. Zdarza 
się często, że przechodzimy obok 
różnych rażących faktów obo
jętnie nie likwidUjąc zła w po
rę· 

Źle się dzieje na wydziale 
tow. Bendy; trzeba aby komór
ka bliżej zainteresowała się ro
bo:nikami z wydz. 11 i otoczyła 
ich Odpowiednią opieką. Ro
botnikowi trzeba stworzyć ta
kie warunki, aby czas spędzony 
przy pracy wpływał dodatnio 
na jego samopoczucie. Wskutek 
waliwego wykonywania budyn
ków przez firmę budowlaną, z 
braku zabezpieczenia instalacji 
elektrycznych, niestarannego wy 
kończenia dachów przez które 
przecieka woda, itp. cierpią 
bezpośrednio robotnicy. 

Napotyka się jeszcze w bu
dynku 12, na fakty niszczenia 
uziemienia, które mogą spowo
dować wypadek porażenia ro
botnika prądem elektrycznym. 
Kierownicy wózków akumula
torowych często zostawiają js 
na łasce losu, nie zdając sobie 
sprawy, że mogą spowodować 
wypadek. 

Jak temu zapobiega Rada Za
kladowa i oddziałowa organiza
cja partyjna? 

Rada Zakładowa otoczona pa
p! erkami i przepisami jakoś nie 
umie sobie poradzić z takimi 
sprawami jak BHP; wypływa 
tf) bezpośrednio z nieznajomo
ści i braklJ zainteresowania sy
tuacją na 'wydziałach. 
Gdybyśmy się zapytali człon

kow organizacji partyjnej, czy 
kledy sta ""Jana była sprawa 
BHP na egzek'ltywie, na pew
no nie odpowiedzą twierdząco. 
Bezpieczeństwo pracy to spra 

wa dla robotnika zasadnicza, 
dlatego kwestia BHP · .... inna 
wejść w nasz codzienny rytm 
pracy; trzeba mieć na uwadze 
nie tylko wykonywanie planów, 
ale i bezpośrednie zabezpiccze
pie robotnika przed wypadkiem. 

Opracowywany na rok 1954 
plan kompleksowy musi być 
sporządzony przez całą naszą 
załogę, nie powinna w nim 
być pominięta żadna sprawa 
ważna dla wYdziałów. Robot
nik sam wie najlepiej, co na
leżałoby usprawl\ić przy jego 
maszynie, jak zI;kwidować 

niebezpicczeństwo wypadku i 
z jego głosem należy się li
czyć· 

Jeśli zwrócimy baczną uwa
gę na ważne zagadnienie 
BHP, wciągniemy do tej pra
cy calą załogę, personel ad
ministracyjny, Radę Zakłado
wą, i kierownictwo - wtedy 
stworzymy w naszych zakła
dach prawdziwie socjali tyclll 
ne warunki pracy. 

B.J. 
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Przed pierwszym śniegiem 

Oceniamy sezon lekkoatletgczny KZS "Stal" 
W ciągu siedmiu miesięcy to

czyła się uporczywa walka o 
palmę pierwszeństwa w woje
wództwie. Dzisiaj możemy śmia 
lo powiedzieć, że z walki tej 
wyszliśmy zwycięsko. Zawodni
cy nasi uczestniczyli w trzydzie
stu imprezach, z których naj
ważniejsze, to bieg o Puchar 
.,Słowa Ludu", Centralne Biegi 
Narodowe w Warszawie, Cen
tralne Mistrzostwa ZS "Stal" 
w Bydgoszczy, mistrzostwa 

"Pan" kierownik 
Już dawno nie słyszeliśmy, 

żeby w zakładach działał jakiś 
"pan". Okazało się jednak, że 
słuchy mylą. Na wydziale 0 -10 
kierownikiem planowania jest 
prawdziwy "pan", EDWARD 
SIEDLECKI. Nie każdy może 
błyszczeć w pracy społecznej, 
ale dlaczego Siedlecki, który 
sam się od nich uchyla, nie po
zwala swoim pracownikom brać 
w nich udziału? Jest to sprawa 
bardzo niejasna. Może "pan" 
Siedlecki wyjaśni swoje postę
powanie innym współpracowni-

kom. Si edlecki był wytypowany 
na członka ekipy w terenie, 
jednak odmówił wyjazdu. Gdy 
wytypowano na zebranie Rady 
Zakładowej jego wspólpracow
nicę JADWIGĘ SCIBISZ, Sie
dlecki nie udzielił swego zezwo
lenia. Oto jego "wiekopomna" 
wypowiedź: "do takich prac 
społecznych ludzi nie ma". 

- A do jakich prac społecz
nych są, zapytujemy? 

E.C. 

CRZZ w Gdańsku, mistrzo
stwa Polski juniorów w Lubli
nie, trójmecz reprezentacji zrze
szeń Górnik - Włókniarz -
Stal w Zabrzu, mistrzostwa Pol
ski w Warszawie oraz wiele in
nych imprez lokalnych i okrę
gowych. 

Jakie korzyści wynieśliśmy z 
tych startów? Wszystkim dzia
łaczom wiadomo, że sprawdzia
nem poziomu sportu wyczyno
wego w Polsce jest wprowadzo
na ostatnio na "nowych nor
mach" jednolita klasyfikacja 
sportow,a, wedlug której może
my porównać nasze osiągnięcia 
wyczynowe. Możemy śmiało po
wiedzieć, że zasłużyliśmy razem 
wszyscy na notę bardzo dobrą, 
chociaż w ocenie indywidualnej 
zawodników znalazłyby się tak
że noty dostateczne. 

Sekcja nasza posiada 10 osób 
sklasyfikowanych w II klasie 
państwowej . Osiągnęliśmy po
nadto 15 klas trzecich i 4 klasy 
młodzieżowe. Jednakże klasyfi
kacja może nie przekonać 
wszystkich. Zacznijmy więc 

oceniać według zdobytych re
kordów województwa. Posia
daczką rekordów w9jewództwa 
w biegach na 200, 400, i 500 m. 
jest Wiesława K ubisa. Pola 
Krzemieńska, utalentowana ju
niurka, posiada rekord woje
wództwa lIla 60 m. w kategorii 
seniorek, oraz na 60 i 100 m., w 
skoku wzwyż, oszczepie, 3-boju 
i 5-boju w kategorii juniorek. 
Na mistrzostwach Polski junio
rów w Lublinie zajęła trzecie 
miejsce w skoku w dal. Zdzisław 
Sieczka na mistrzostwach CRZZ 
w Gdańsku pobił rekord woje
wództwa na 400 m. o 2 sekundv. 
J ózef Haładuda na celIltralny~h 
mistrzostwach ZS "Stal" w Byd
goszczy ustanowił nowy rekord 
województwa na 400 m. z prze
szkodami. Doskonale spisał się 
junior Jerzy Miazga, który pobił 
rekordy województwa w katego-

rii juniorów w slkoku w dal, 
wzwyż i w trójskoku, oraz junior 
Edward Grzebień, rekordzista 
województwa w oszczepie i gra
nacie. Wreszcie' Bogdan Winiar 
ski w dysku na mistrliostwach 
Polski ustanowił nowy rekord 
WOjewództwa i Zrzeslienia. Są to 
najlepsze wyniki na przestrzeni 
dziejów sportu w województwie 
kieleckim. Najlepszym sprinte
rem Kielecczymy na 100 i 200 m. 
jest nasz zawodnik Włodzimierz 
Olsiński, najlepszym oszczepni
kiem Bolesław Szott, najlep
szym skoczkiem w dal i trój
skoczkiem E dward Wiza. Po
nadto wśród najlepszych zawod
niJków województwa notowani 
są: Barbar a Grzebyk na 800 m ., 
Zdzisław Borkiewicz w skoku 
wzwyż, Bogusław Grychn o, dru
gi średniodystansowiec woje
wództwa, I gna cy Łopatka, czo
łowy skoczek w dal i granaciarz, 
Juliusz Staśkowiak, doskonały 
trójskoczek, Kazimierz F r onk, 
skoczek wzwyż, Stanisław Gr ze
balski, miotacz kulą itd. 

Talk więc w bieżącym sezonie 
zawodnicy sekcji ustanowili 
ogółem: 48 rekordów Koła, 28 
["ekordów Okręgu ZS "Stal", 
15 wojewódz.twa, 1 rekord Zrze
szenia. Zdobyli puchar prze
chodni Rady Okręgowej ZS 
"Stal", oraz puchar "Słowa Lu
du" w biegu na przełaj. 
Osiągnięcia te nie przyszły 

nam łatwo. Wszystkim wiado
mo, że już drogi rok nie posia
damy własnych obielktów spor
towych. Nie staliśmy jednak w 
naszej upartej pracy z założony
mi rękami. Miesiąc budowaliś
my uniwersalną skocznię w dal, 
W'lJWyż i rzutnię. Praca ta, to 
wykopanie 34 m. sześciennych 
szlaki, wywiezienie ich i przywie 
zienie tyleż piachu i nawierz
chni, przywJezielIlie 4 ton kra
węimików do budowy skoczni. 

Do najlepszych wyników do
szli ci, którzy potra:ftili przeła
mać wszelkie trudności; Pola 

Krzcmieńska w okresie starto
wym chodziła codziennie 5 km 
z domu do Rejowa na treningi. 
Tutaj trenowała dwie godziny i 
znów 5 km drogi do domu. Po
dobną drogę pokonywał Bogu
sław Grych n o, który mieszka w 
Parszowie, Zdzisław Sulek, mie' 
szkający na Koloni Bzin, oraz 
koledzy Staśkowiak, Szott, ŁQ
patka, Borkiewicz, Grzebalski, 
Bartkowiak i inni z Milicy. 

Ale obok wielu' pozytywnych 
wyników w pracy sekcji były 
też liczne niedociągnięcia. Rada 
sekcji szczupła w swym gronie 
nie zawsze potrafiła otoczyć za
wodników należytą opieką pod
czas zawodów. Nie potrafiliśmy 
uaktywnić takich członków Ra
dy jak: Ryszarda Jędrzejczyka 
i Grotównę, któryoh tylko na
zwiska figurowały w składzie 
rady sekcji lekkoatletycmej. 
Niedostateozna była mobilizacja 
zawodników do imprez maso
wych, ja,k Biegi NaTodowe, wie
lobój SPO, Marsze Jesienne. 
Współpraca z Radą Koła ukła
dała się na ogół pomyślnie. 
Otrzymaliśmy dostateczny ekw i
punek w sprzęcie; Rada Koła 
nie szczędziła funduszy na orga
nizację imprez i wyjazdy na za
wody. 

Praca naszej sekcji nie była 
jednak dostatecznie kontrolowa
na i analiliowana przez Radę 
Koła, a co za tym idzie rada sek
cji zdana była wyłącznie na 
własne siły. Największym nie
dociągnięciem w sekcji jest ma
ły udział kobiet. 
Chciałbym jeszcze wymienić 

ofiarną, pełną poświęcenia pra
cę kierownika naszej sekcji kol. 
Mieczysława Filipowskiego, któ
ry w razie potrzeby był gospO
darzem, organizatorem imprez, 
skail"bnikiem, sekretarzem, goń
cem, sędzią, instruktorem, za
wodnikiem, bratem, a raczej oj
cem naszej sekcji. Dzięki jego 
pracy sekcja zostala postawi0Il:a 
na nogi i chociaż kuleje orgam
zacyjnie, to jednak jest najlep
szą w województwie i jedną z 
lepszych w Zrzeszeniu. 

B. WINIARSKI 
trener L.A. 

Z obrad Konferencji Zakładomej PZPR 
(Dokończenie ze str. 1) 

O
ceniając przebieg Konferencji należy 
stwierdzić, że w porównaniu do lat 
poprzednich była ona wielkim kro-

kiem naprzód. W szechstronna d yskusja 
była wyrazem większego wyrobienia poli
tycznego, wyrazem tego, że delegat zabie
rający głos w dyskusji zrozumiał i przy
swoił sobie treść uchwał IX Plenum i tez 
przedzjazdowych. Dyskusja wykazała, że 
ważnym zadaniem dla realizacji wytycz
nych IX Plenum i tez przedzjazdowych 
jest przygotowanie się i zabezpieczenie 
wykonania zadań pierwszego kwartału 
1954 r. z uwzględnieniem wszystkich re
zerw produkcyjnych. 

Dotychczasowa praca wykazuje, że v 
piątym roku sześciolatki stoją przed nami 
możliwości nowych uruchomień w opar('iu 
o lepszą organizację pracy biura technicz
nego i biura usprawnień. Realizacj~ tvch 
zadań będzie możliwa jedynie przez doko
nanie zdecydowanego przełomu we wpro
wadzaniu nowych przodujących metod 
pracy, w oparciu o nowoczesną i przodu-

jącą w świecie technikę i k1:1lturę pracy 
Związku Radzieckiego. 

Wykonując te zadania w oparciu o wy
tyczne IX Plenum musimy wydać bezli
tosną walkę brakoróbstwu i marnostraw
stwu materiałów, przez wprowadzenie re
żimu oszczędności. 

Realizując wytyczne Konferencji Za- ' 
kładowej w świetle uchwał IX Plenum 
i tez przedzjazdowych musimy sobie zdać 
!'prawę, że praca w Zakładach Metalowych 
jest oparta w 80 proc. o załogę dojeżdża
jącą ze wsi, że walka o urzeczywistnienie 
programu partii toczyć się będzie nadal 
w ostrej walce klasowej. Dlatego też obo
wiązkiem naszym jest zwrócenie szczegól
nej uwagi na pracowników dojeżd7 "1]'lcych. 
I ekrutujących się przeważnie spośród mło
dzieży, która z pracą w Zakładzie zetknęła 
SIę po raz pierwszy. 

Dlatego na każdego członka i kandydata 
partii naszych Zakładów spada odpowie
dzialność wychowania nowego człowieka 
- człowieka socjalistycznego. Wychowanie 
człowieka socjalis tycznego jest nierozer
walnie związane z rozwojem świadomości 

politycznej i ogólnej kultury, z podniesie
niem poziomu intelektualnego mas. Wy
chowanie nowego, socjalistycznego czło
wieka w naszym pojęciu przedstawia się 
konkretnie. W naszych warunkach winno 
ono być podporządkowane zadaniom jakie 
stoją przed Partią i Rządem. 

Członek partii nie może być tylko spe
cjalistą od spraw produkcyjnych - " .. . musi 
on być jednocześnie politykiem-społeczni
kiem - mówił tow. Stalin - żywo intere
sującym się losem swego kraju, obznajO
mionym z prawami rozwoju społeczeń
stwa, umiejącym posługiwać się tymi pra 
wami i dążącym do tego, by być aktywny!ll 
uczestnikiem politycznego kierowania kra
ju". 

Zadaniem jest więc naszym UCzyniĆ 
wszystko, aby członek organizacji partyj
nej czuł się gospodarzem swego warsztatu 
pracy, swego kraju i by jak najlepiej speł
niał te obowiązki. 

JERZY GULA 

------
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